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W ychodź1 dwa razy dziennie

z wyjątkiem świąt

m o  o godz. 7 V 2 i popołudnia  o jro ilz .3 .
Prenumerata  we  L w o w i e :

miesięcznie . . .  . . . i  zł. — ct.
z dostawą do domu . . . . 1 „ 20 „
z dwukrotną dostawą do domu 1 ,, 30 ,,

Prenumerata  na p r o w i n c y i :
miesięcznie . . . .  1 zł. 10 ct.
kwartalnie 3 „ 30 „

z dwukrotną wysyłką :
miesięcznie ...................................1 zł. 35 ct.
k w a r ta ln ie ........................................4 „ — „

F r c L u m e r R i a
w ynosi :

w Niemczech . " miesięcznie 1 zł. 50 ct 
w innych krajach ., 2 ,. — ..

i O  ł  z  c - w  i  a
( I n s c r a ty )

za ;eHeo um  petitowy albo jego  raiejsoe 5  c l.
N u m e r  p o jedyńez . ,  .

We Lwowie: Na xzowincyi :
wydania rannegu . o ct. 3 ct.

„ wieczornego. . 3 „ 4 „
obs wydania razem 4 „ 6 „

Rękopisów Redakcya nie zwraca-
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Ostatnia poczta.
Z W a r s z a w y  donoszą, że jenerał-gu- 

berna to r  ks Im eretyński, oświadczył biskupo­
wi ks. Kulińskie.nu na audyenoyi, iż rząd ro ­
syjski nie myśli pofolgować w wykonywaniu 
nadzoru  nad duchowieństwem katolickiem, lecz 
owszem, na izór z całą ścisłością wykonywać 
będzie i żadnych zmian w tym k ie runku  n e  
dopuści.

Referent komisyi adresowej Izby Panów, 
bar. Czedik, opracował |uż swój projekt a d r e -  
s u Projekt ma także zaw ierać ustęp  obszer­
ny o kwestyi ugody węgierskiej, a szczegól­
niej w sprawie kwoty. Czy będzie także za- 
w .erać ustęp o rozporzą izen iach  językowych? 
Po dyskusyi, jaką  komisya przeprowadziła  
przed wyborem referenta, zdaje się, że ta 
d rażuw a kwestya nie będzie w adresie  pomi­
nięta.

Oprócz ogłoszonych w niedzielę r o z p o  
r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h  d l a  M o r a w ,  w y­
dało j jszoze  m in u te rs tw o  oświaty osobne roz 
porządzenie o j ę z y k u  u r z ę d o w y m  w ł a d z  
s z k o l n y c h .  Odnosi się ono do szkół śre- 
dnicn i sem m arów  nauczycielskich,- które 
w spraw ach urzędowych m a ^  używać tego 
języka , który je s t  językiem wykładowym 
szkoły ly lk o  z władzam i wojskowemi i z wła­
dzami innych krajów m ają  te zakłady kores­
pondować w języku niemieckim. Władze 
szkolne będą do każdej szkoły wydawać re- 
skrypta w jej języku wykładowym. Co do we­
wnętrznego nrzędow ania  władz szkolnych, tj. 
rad  szkolnych okręgowych i miejscowych, 
urządzenia zaprowadzone w Czechach n.e d a ­
dzą się zastosować w całości do władz m o ­
rawskich, dopóki w drodze ustaw odaw stw a 
krajowego nie będzie dokonana nowa organi- 
zacya. tych władz pod względem językowym. 
Urzędowa Briinner z.tg. dodaje do powyższych 
wiadomości, że rząd przygotowuje projekty 
ustawodawcze, dążące do rozdziału władz 
szkolnych, według języka wykładowego pod 
1 głych im szkół, analogicznie ja k  w Czechach, 
gdzie zarowno Rada szkoina krajowa ja k  i 
okręgowa dzielą się na niemieckie i czeskie.

Z wyjątkiem streszczonego powyżej roz­
porządzenia m inisterstwa oświaty, z r e s z t ą  
r o z p o r z ą d z e n i a  językowe m oraw sk.e  nie 
różnią się niczem od czeskich i są tak dalece 
dosłownem ich powtórzeniem, że zmieniono 
tylko w tekście wyrazy „królestwo Czeskie* 
na „Margrabstwo Morawsk.e.*

Echo de Parie twierdzi, jakoby ze strouy 
zupełnie wiarygodnej poinformowano je, że 
cesarz Wilhelm w Rzymie formalnie oświad­
czył, iż zupełnie je s t  pewnym poparcia ze 
strony M urawiewa, co do planu utworzenia 
p r z y m i e r z a  t r ó j  c e s a r s k i e g o .  Rzekomo 
na podstaw .e petersburskich  relwcyj, donosi 
dalej to pismo, iż związek trójcesarski zw ró­
ciłby się ostrzom swein w y ł ą c z n i e  p r z e ­
c i w  A n g l i i

Z Belgradu donoszą o formalnem naw ią­
zaniu rokowań p o m i ę d z y  S e r b i ą  i s t o l i ­
c ą  a p o s t o l s k ą  w spraw ie k o n k o r d a t u  
Rokowania toczą się za pośrednictwem nun- 
cyatury wiedeńskiej i je s t  nadzieja, że pomi­
mo wszelkich trudności, doprow adzą do po­
żądanego rezultatu.

S y l u a c y a  w p o ł u d n i o w ej  A f r  y u e, 
zaostrza się z dni im każdym. J a k  „Biuro R eu ­
tera* donosi, o trzym ała dyslokowana w Dor 
chester 13 bateryu rozkaz, by w każdej chwili 
gotowa była wyruszyć do południowej Afryki 
Do Timesu donoszą z Pretoryi o gorączko­
wych pracach okuło ufortyfikowania I re- 
t o r y i . __________

Cesarz Franciszek jdzef w P e l t s k p .
Z Pete rsburga  donoszą pod d. 27 b in 

Całe miasto  przystroiło się wspaniale na 
pizyjęoie cesarza austryackiego. Nawet n a j ­
dalsze przedmieścia udekorowano flagami i 
fesionami.

Pogoda prawdziwie cesarska. Od samego 
rana  na ulicach roiły się tłumy, zdążające ku 
dworcowi Mikołajewskiemu, i na  Newski P ro ­
spekt. Wojsko tworzyło szpaler od dworca aż 
do pa łacu  Zimowego. Domy przystrojono fla­
gam i o barw ach rosyjskich, austryaokich i 
węgierskich, tudzież biustam i cesarza F ra n c i ­
szka  Józefa, cara  i carowej

Na pow.tam e cesarza  przybyli na dwo­
rzec wszyscy wielcy książęta, człoukowie 
am basady austryackiej, deputacya tutejszej 
kolonii a u s t ry a c k ie j , generalieya, r ep rezen ­
tanci prasy, prefekt miasta członkowie kole­
gium miejskiego. Kilka minut przed dziesiątą 
przybył car  w mundurze austryackiego pułko 
wnika piecuoty, wraz z bra tem  swonn w ks. 
Michałem.

O godzinie 1U nadjechał dworski pociąg 
z cesarzem  anstryackim . Muzyka na dworcu 
zain tonow ała  hymn austryacki. Cesarz F ra n ­
ciszek Jozef wysiadł z wagonu ubrany w m un­
d u r  pułkownika Eexholmsmego pułku gwardvi. 
M onarchowie uściskali się serdecznie, n a s tę ­
pnie cesarz  rosyjski ucałow ał arcyksięcia 
Ottona, wreszcie wielcy książęta rosyjscy po­
witali cesarza i arcyksięcia.

Cesarz zam ieszkał wraz z arcyksięciem 
Ottonem w pałacu zimowym. - A partam enta  
oddane gościom urządzono z największym 
przepychem Dla cesarza Franc iszka  Józefa 
przeznaczono siedm apartam entów , a m ia­
nowicie: salon recepcyjny z meblami
barwy fioletowej przyozdobiony kolosalną 
wazą z carskiej f ib ryki porcelany; mniejszy 
salon z meblami błękitnemi, złotem przy- 
ozdobionemi i trzeci salon z meblami 
barwy poziomkowej z łożem A leksandra I ; 
pokój p rzechodni; sypialnię z meblami z po­
lerowanego na żołto drzewa brzozy szlache­
tnej;  sza tn ię ;  łazienki;  wreszcie gabinet do 
pracy o ścianach koloru morza, ozJouiuny 
sta tuam i Dyany i Wonery. We wszystkich 
apartam entach  ustawiono z wielkim smakiem 
istne gaje palm, róż, azalij i rododendronow 
w pełnym kwiecie. Mnóstwo w nich także, 
cennych przedmiotów sztuki.

A partam enta  arcyks. O ttona niemniej b o ­
gato i wykwmtnie przybrano.

Minister tir. G ołm how ski. nadzwyczajny 
poseł i upełnom ocniony minister br Zwiudi- 
nek v. Sii len h o rs t  i radca sekcyjny Merev 
o trzym ał1’ pomieszczenie w E rm itażu  resz ta  
zaś orszaku ces. F ranc iszka  Józefa  ma k w a­
tery w pałacu Zimowym.

(Telegram y  „Słowa Polskiego'-1).

P e te r s b u r g  2S kwietnia. Journa l de St. 
Petersb. wita wyrazami czci i hołdu „powsze­
chnie szanowanego monarchę, którego wiążą 
z dynas tyą  rosyjską węzły tradycyi i przy­
jaźni*.

„Mądrość i gorąca miłość pokoju zape­
wniły cesarzowi Franciszkow i Józefowi wdzię­
czność jego ludów, a i Rosya przywiązuje wielką 
wagę do utrzym ania  pokoju powszechnego*.

A rtykuł kończy się en tuzyastyczn-m  po­
witaniem gościa Mikołaja II.

P e t e r s b u r g  27 kwietnia. Obaj m onarcho ­
wie i wielcy książęta udali się do pałacu 
Amczkowskiego, gdjtie carow a wdowa powi­
tała cesarza austryackiego; następnie zaś do 
pałacu Zimowego, gdzie cesarz zamieszkał 
i gdzie powitał carowę Aleksandrę.

Niezliczone tłumy publiczności radosnem i 
okrzykami witały monarchów przy przejeździe 
dc pałacu. Kiedy cesarz p.zybył do pałacu 
Zimowego, na powitanie rozległo się 31 salw 
działowych.

P a ry / ,  ‘27 kwietnia. 1 Liberte widzi w pa 
droży ces. F ian c iszk a  Józefa  do Pete isburga  
dowód lojalnego porozumienia między Auslro- 
W ęgrami i Rosyą wT kwestyi wschodniej. 
M onarcna austryacki, który w trójprzymierzu 
zawsze reprezentow ał żywioł umi rkowany, 
i zamiłowanie w poko|u posiada dzięki 
temu także we Francy i zupełnie słuszne syin 
patye. W  W iedmu znane są dobrze cele 
i doniosłość francusko - rosyjskiego aliansu 
i nie ma obawy o to, by cesarz Franciszek 
Józef próbował w jakikolwiek sposób naruszyć 
podstawę teraźniejszej rów now igi europejsk ie j ,  
a tein sa rn u n  pokoju. Dla tego Erancuzi win­
ni powitać zjazd dwóch cesaizy jak o  sym ­
ptom pokoju.

Rada państwa.
W ied eń  27 kwietnia. Zjazd posłów b a r ­

dzo znaczny Należy spodziewać się ju tro  peł­
nego Koła polskiego.

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczyna się od 
nagłego wniosku 1 erkaufa  (so. yalisty) w sp ra ­
wie rozwiązania stowarzyszeń kolejarzy.

Następuje ośm nagłych wniosków, mię­
dzy niemi wniosek w sprawie językowej, dzie­
wiąty i dziesiąty są to wnioski R ussa  w s p r a ­
wie zniesienia s tem pla dziennikarskiego i pro 
jt-.kt ustawy znoszącej ograniczeń, i kolportażu, 
postawiony nie wenie brzmienia uchwały Izby, 
której rząd nie puścił do Izby panów, ale 
według r 'feratu referenta Rutowskiego

Większość zapew ne przyjmie nagłość 
tylko co do pierwszego czytania, poczein ode- 
szle wniosek uo komisyi.

Należy się spodziewać' korzystnej dekla- 
racyi rządu.

Ju t r  i pierwsze zebranie pełnej k n n i s y i  
parlam entarnej większości. Właśnie odbywa 
się burzliwe zenrame Rady miejskiej w sp ra ­
wie protestu przeciw rozp irządzenio n języ 
kowym

W iedeń  28 kwietnia Wczoraj odbyła 
się rada  ministrów, na której o m aw iu io  sy- 
tuacyę par lam entarną .

KRONIKA.
U c z czen ie  a r t y s t y .  Wczoraj w poluduie 

zebrali 9ię artyści naszego dramatu na scenie, by 
pożegnać ustępującego po 40-letuiej pracy, powa­
żanego i ulubionego artystę, p. Rrouislewa D ę­
bickiego, któremu w dowód uznania i syinpatyi 
wręczono przy tej sposobności srebrny wieniec lau­
rowy Reżyser, p Walewski, w pięknej przemo­
wie. złożył iiołd znakomitym zdolnościom i nie­
skazitelnemu charakterowi artysty, serdeeznemi 
słowy żegnając go imieniem kolegów.

J l i a u o w a n i u .  Minister prezydent, jako k ie ­
rownik ministerstwa spraw zewnętrznych, poruczył 
sekretai zowi namiestnictwa, Antoniemu Reinerowi 
we Lwowie, kierownictwo starostwa w Dolinie.

S o c y a lD c i  lw o w scy  od dni kilku agitują 
silnie za święceniem 1. maja jakc święta robotni­

ków. "W tym celu rozdajij odezwy nie tylko do 
robotników przemysłowych , ale i do sług, dozor­
ców domowych, lokajów .td., wzywając ich do za­
niechania w tym duiu słu/.by i do stawienia się 
na zabawę j,z żonami i có-kami, aby i one przy­
sposobiły się należycie do walki o prawa czło 
wieka".

Od ezwa  poleca sługom, aby od swych służbo- 
dawców, żądali wypłacenia zasług już w piątek 
dnia 30 kwietnia. Nie potrzebujemy chyba oceniać 
wartości takowej zachęty do zmarnowania ciężko 
zapracowanego grosza

Omal źe  n i c  k a ta s t ro fa  wydanyła się 
wczoraj przy ul. Szeliuskiego, przy budowie k a ­
nału w świeżo budującym się tamże domu Spre- 
cherów. Michał Słodnicki, zarobnik, zajęty właśnie 
przy tej budowie, został zasypany po pas ziemią, 
która się aagle osunęła. Wyciągnięto go z pod 
gruzów i odstawiono do domu, należałoby jednak 
zwrócio uwagę kierownika budowy, że jego rzeczą 
jest przewidywać podobne ewentualnośei i zapo­
biegać możliwym wypadkom :

Z b ie g łe g o  z d o m u  o b łą k a n y c h  na Kul- 
parkowie, Ludwika Forsę, - 13-letniego chłopca, 
przytrzymał żołnierz policyjny, poczem odstawiono 
go do komisaryatu dzielnicy II. Według orzecze­
nia lekarskiego, chłopak ten cierpi na epilepsję 
(padaczkę), wobec tego więc nie kwalifikuje się 
w zupełności do leczenia w domu obłąkanych. 
Dlaczegóż trzymano go tam dotychczas?

P ro ś b a  do  M ag is tra tu .  W altanach parku 
stryjskiego domorośli poeci popisują się takimi 
płodami swej muzy, że matki i ojcowie, dzieci 
strzedz muszą, by się czytaniem nie psuły Czyby 
bybel i farba nie mogły zrobić porządku z nie­
dojrzałymi popisami wierszowanie?

K a t a s t r o f y  b u d o w la n e .  W  uzupełnieniu 
wczoraiszej naszej notatki pod powyższym ty tuli 
kiein, podajemy następujących kilka szczegółów:

Dom demolowany nie był własnością Icka 
Tenueubauma jak to poprzednio donosiliśmy.jeno 
Abrahama Ebreupreisa, który niedawno nabył go 
od M. Feehlera. Icek Teunaubauin podjął się ro ­
zebrania tego domu i poruczył kierownictwo ro ­
botą majstrowi murarskiemu, Kajetanowi Senacz- 
kowi. Demolacyę domu przeprowadzono aż do 
ganku pierwszego piętra, lecz ganku samego, przez 
dziwną opieszałość w tym wypadku niedającą się 
niczem usprawiedliwić — nie burzono. Groził on 
dawno już zawaleniem się, zwłaszcza, że cały był 
zasypany gruzem, który, zwiększając ciężar — 
zwiększał temsamcm i gru^ę niebezpieczeństwa.

Wprawdzie kierownik budowy, SeniczeK, tłu 
maczy się teraz, że zakazał robotnikom pracować 
pod tym gankiem, nie wyjaśnia jednak przyczyny, 
dla której nie nakazał zburzyć ganka lub przynaj­
mniej usunąć zeń gruzów. r

W dniu katastrofy był na miejscu łcek Ten- 
uenbaum i on to właśnie, według zeznań robotni­
ka Kajdera, nakazał robotnikom, wbrew widoczne­
mu niebezpieczeństwu, zająć się usunięciem belek 
z pod gaukn. W chwili, gdy ganek rui.ął i przy- 
guiót.ł swym ciężarem dwie nieszczęśliwe ofiary — 
Tenuenbaum umknął. Sądzimy jednak, że nie uj­
dzie on odpowiedzialności, do jakiej kompetentne 
władze wezwać go powinny i że jego teraz obo­
wiązkiem, do którego w danym razie nawet zmu­
sić go należy — zająć się losem pozostałych wdów 
i sierot.

K r o n ic z k a  b ru k o w ą .  Michał Kubmiak za­
b iał z wozu Anny Knecht, przy ul Wałowej, wę­
zełek, w którym znajdowało się 4 klg. masła i 
paska świąteczna. Uciekającego przychwycił n ie­
jaki Roland, stolarz, i oddał w ręce policji. — 
Dawidowi Rozeubuschowi, weterynarzowi, zamie­
szkałemu przy ul. Jagiellońskiej 1. 20, skradziono 
z otwartego pomieszkania, ze stołu, pulares z kwo 
tą 10 zł., dwie srebrne łyżeczki i widelec. P odej­
rzenie pada na żebraka, którego jednak dotych­
czas wytropić nie zdołano — Aresztowano i osa 
dzono w więzieniu poheyjnem Teodora Driwkę, 
podejrzanego o dokonanie kradzieży na szkodę 
radczyni Kórberowej, zamieszkałej przy ui. Mickie­
wiczu 1. 1. Aresztowany przyznał się w zupełno­
ści do winy. — Agent policyjny, Przestrzeiski, 
aresztował w szynku przy ul. Blacharskiej pod 1. 
24, niejakiego Autoniego Jarosławskiego, któremu 
pobyt we Lwowie je s t  policyjnie wzbronionym. Ja 
roslawski w pierwszej chwili począł się bronić i 
uderzy! nawet laską Przestrzelskiego, poczem chciał 
spróbować ucieczki. Nie udała mu się jednak i zo­
stał odstawiony ua miejsce swojego przeznaczenia, 
reete do aresztów policyjnych.

Z a l i  li k o p a l n i .  W kopalni brykskiegu tow. 
górniczego w Osseg wdarła się woda do szybu 
G i z e ł i  i zagraża niezpieczećstwem innym, tuż 
obok położonym kopalniom, szczególniej zaś ko­
palni V i c t o r i a  Początkowe usiłowania, zmie­
rzające do zatamowania wody w miejscu jej wtar­
gnięcia, pozostały bez skutku i dopieio zarządowi 
górniczemu udało się zbudowąć tamę z cementu, 
która dotychczas wytrzymuje jako tako simy na­
cisk prądu. Woda ma temperaturę 14 stopni Rć- 
aumura, ciepłota jej więc nie rożni się wcale od 
ciepłoty wody znajdującej się w kopalu.ach. Spo­
dziewano się początkowo, ;że zalew ten wpłynie 
ujemnie na cieplickie termy. Obawy jednak oka­
zały się płonnemi i temperatura tamtejszych źró­
deł leczniczych pozostaje i nadal niezmienioną. 
[Nawet powierzchnia olbrzymiego źródła w Dux, 
które stoi w bezpośrednim połączeniu z cieplickie- 
mi źródłami leczuiczemi, nie wskazuje ujemnego 
wpływu z powodu wdarcia się wody do kopalni 
Gizeli i obniżyła się zaledwie o 3 cm W szybie 
Gizeli przerwano naturalnie wszelkie roboty około 
wydobywania węgla.

W  s p r a w ie  z a m a c h u  n a  k r ó l a  Huni 
b e r t a  donoszą z Rzymu, co następuje : Podejrza­
nych o współwinę w zamachu i skutkiem tego 
uwięzionych Piotra Callaboua, Pascala, Venerubę 
i Fryderyka Gudinlego wypuszczono ua wolność.

Pisma poduoszą także, że matka sprawcy zamachu 
Acciarita zmarła w zakładzie obłąkanych.

G ro ź n y  p o ż a r  w K ry n ic y  Z Krynicy te­
legrafują, że wybuchł tam poż„r i 2agraża łazien 
kom borowinowym. Z Nowego Sącza przybyła straż 
pożarna. Przybył także na miejsce starosta, p. J u ­
liusz Friedrich.

Telegraficznie denoszą: Pożar wybuchł w y u ­
czaj o dzies.ątej rano w domu „pod Gwiazdą* 
Aleksaudra Nitributta tuż za apteką.

Oprócz tego spłonął dom Frenkla  „Morskie 
Oko“, zaś przed apteką spalił się „P aga t“ Pi­
larskiej, „Łosoś“ Sternglanza, apteka w środku 
stojąca uratowana. Obecnie dwunasta, pożar stłu­
miony

R o zb ic ie  s ic  o k rę tu .  Z Talonu donoszą, 
że w czasie bnrzy rozbił się tamże austryacki trzy- 
masztowiec. Załoga została ocaloną

P o d w ó jn o  sa m o b ó js tw o .  W Heidelbergu 
znaleziono onegaaj lekarza kliniki dła obłąkanych 
dr. Ernesta Romera, wraz z żoną, w pomieszka­
niu nieżywych . Śmierć nastąpiła wskutek zażycia 
trucizny a powodem samobójstwa było według 
wszelkiego prawdopodobieństwa co, że dr. Romer 
uważał s\.oją żonę, którą nadzwyczaj kochał — 
za chorą nieuleczalnie

P r z y g o d a  Z o li .  Sławnemu powiościopisarzo- 
wi francusk'emu wydarzył się w tych dniach wy­
padek, w którym cudem prawdziwie uniknął śmier­
ci. Oto gdy wracał już z swej przejażdżki bicy­
klem do domu, omijając jakiś powóz, wpadł pod 
inny wehikuł. Koła przejechały mu przez nogi. 
prócz tego zaś otrzymał końskiem kopytem, ude­
rzenie w głowę, na szczęście jednak tak lekkie, 
że tylko skóra niej została zdartą. Przechodnie 
podnieśli Zolę z ziemi i odstawili do najbliższej 
apteki,  gdzie mu obmyto i opatrzono rany, po­
czem sam, bez niczyjej pomocy, uuał się do domu.
. łola zastrzegł sobie, że woźnica nie będzie pocią­
gany do odpowiedzialność i narzeKa tylko na 
własną niezręczność, tein dlań przykrzejszą, zwła 
szcza, że znakomity aator uchodzi za dobrego 
cyklistę.

S ta g n o  Z Rzyrna donoszą, że umarł tam 
wskutek udaru słynny teuorzysta Alberto St a -  
g n o, mąż również słynnej śpiewaczki Gemmy Bel- 
lincioni

N ow a m a n ia  panujeobeme w Anglii. Jestto 
mania zbierania afiszów teatralnych i programów 
koncertowych, k ire naturalnie, im starsze, tem są 
bardziej cenione Najwyżej piacą za afasze szi.uk, 
które miały tylko jedno lub parę przedstawień 
Handel zbiorami rzadkich afiszów rozwija się tak­
że. W  tych dniach sprzedaną została w Liver- 
polu kolekcya afiszów za 400 funtów szt. (około 
5 tys. guldenów).

K a to l ic k ie  Tow . d o b r o c z y n n o ś c i  w Pe- 
tersbuigu rozwija żywą działalność. Utrzymuje ono 
parę instytucyi dooroczynnycn, w których w roku 
1896 znajdowało schronienie 224 osób; wspomogło 
nadto 331 osób. Towarz. wydatkowało na te cele 
w r. 1896 — 19673 rubli. Z dobroczynności ko­
rzystali przeważnie Polacy. Zarząd Tow. stanowią 
pp. Jocher, Kluczewski i Zieliński.

P o j e d y n e k  Z Paryża donoszą: WskuieL
artykułu Clemenceau w Ecfio de Paris odbył się 
pojedynek między nim a księciem Caraman Obi- 
may, b. mężem księżnej-szansonistki. Obaj są iekko

Z a i i a i  l i m i e ,  n a n i w  i artystyczne.
Z o p e r y .  Wczorajszy Lońengrin Ryszarda 

Wagnera zwabił do teatru tak liczną publiczność, 
że literalnie, ani jednego miejsca nie było wolnego. 
Niezrównanym w partyi tytułowej był p B a  n- 
d r o w s k i, który śpiewał iście po mistrzowsku, 
Artystę darzono licznymi oklaskami, a po pierw­
szym akcie wręczono mu wieniec laurowy. Wybor­
nym hr. Telrainuudem był p. G ó r s k i ,  bardzo 
dobrym królem p. J e r o m i u  Elzę poprawnie 
śpiewała panna S t r a n s e r n  — Ortrudę zaś pani 
K a s p r o w i c z o w a .  Partyę Herolda po raz 
pierwszy wykonał p. B o g u c k i ,  a wykonał ją  bez 
zarzutu, intonując czysto i pewnie. Orkiestra trzy­
mała się wcale uzieluie -  a tylko chóry, zwła­
szcza męskie psuły efekt; ustawicznie się roz- 
cbouzily i wypadały z taktu M. D.

L i t e r a c k ą  p o z o s t a ł o ś ć  L i i l a u d a  — na 
był Związek Scbiilerowski za sumę 25.000 mant, 
Pozostałość ta zawiera manuskrypty poezyj i d ra ­
matów Ublanda, jego dzieenuik od 1810 do 182U 
r., dalej wartościowe szkice polityczne, oraz usty 
pisywane do rodziny i przyjaciół, wraz z odpo- 
wiedz.ami na nie.

W o j n a  g r a c k o - t u r e c k a ,
Pol. Corresg . przynosi nas tępu jący  entre- 

filet: W  pismach włoskich pojawiły .się pono­
wnie pogłoski. pom aw iające Austryę  o wywo­
łanie rozruchów w Album., rzekomo w tym 
celu, by mieć pre tekst do okupacyi tego kraju. 
Pogłoska ta me zasługuje  właściwie na sp ro ­
stowanie, bo im putuje  monarchii austro-wę- 
gierskiej postępow anie  zgoła niezgodne ani 
z jej in teresami, ani też z całą jej postawą. 
Jedynie  też dlatego, by milczenia me wzięto 
za potakiwanie, wypada skonstatow ać, że au- 
stro-węgierska polityka m ając w oguiności na 
celu tylko pokój i konsolidacyę także co do 
Aloami nie żywi odrębnych jakichś planów, 
że więc podobnej insynuacyi żaden  mysiący 
polityk me może brać na seryo.

Z Berlina d o n o s z ą : K om unikat ogłoszony 
przez rząd niemiecki o stanowisku m ocarstw

i ich gotowości do interwencyi, wyraża natu 
ralnie tylko usposobienie i życzenie Niemiec 
które prawdopodobnie  podziela Wiedeń i Pe 
tersburg, lecz nie Londyn i Paryż.

Rząd niemiecki, a z nim Austrya i Rosya 
sądzą, źe in terw eneya nie może nastąpić 
przedtem, zanirr. Yassos ze sweroi wojskam. 
opuści K retę  -

N atom iast Anglia i F ran cy a  uw aża ją  już 
zwyeięzki pochód Turków  za dostateczny po­
wód do interwencyi. Co prawda, na  razie nic 
nie wskazuje na  to, jakoby w Paryżu i L o n ­
dynie zam ierzano  z własnej inicyatywy po­
wstrzymać Ja lsze  zapędy Turków.

Rzecz w każayrn razie  uwagi godna, .ż 
z chwilą, gdy europejska dyplomacya zab :era 
się znowu do pracy, syluacya przybiera  z n o ­
wu bardziej zawikłany i niejasny charak ter.

( Telegramy -poranne S loua  Polskiego).

B e lg ra d  27. kwietnia. (Od naszego spe- 
cyalm go korespondenta). Tutejsze dzienniki 
donoszą że w o b o z i e  g r e c k i m  p a n u j e  
r o z p r z ę ż e n i e ,  g r a n i c z ą c e  z i e w o l t ą  
Zaszły liczne wypadki s t r z e l a n i a  d c  o-  
f i c e r ó w .  Szerzy się d e z e r e y a  na wielką 
skaię ’

Zam ieszkali  w Belgradzie Serbowie m a ­
cedońscy odbyli wiec, na którym uchwalono, 
rezolucyę, dom agającą  się dochodzenia praw 
narodowości serbskiej w Macedonii w d r o ­
d z e  p o k o j o w e j .

B e r l in  27. kwietnia. Berlińska Post pisze 
o otieyalnej nocie m ocarstw  w spraw ie  przy­
szłego zachow ania  się m oca is tw  T a  nota  
nie oznacza nic innego, jak  tylko to, że G re -  
cya n ieb aw em ’ anulow ać będzie m usia ła  całą 
avranturę  Yassosa i resty tuować status quo. 
T urcya  przecież może domagać się, co naj 
mniej tego, by wojska greckie opuściły Kretę. 
M ocarstw a zaś, które chciały przedwcześnie 
sparaliżow ać rękę, co podniosła się dla uspo­
kojenia Europy, będą musiały wziąć na się 
całą odpowiedzialność za wszelkie daisze z a ­
grożenie pokoju.

W podobnym duchu wyraża się tez K at.
Ztg.

B e r l in  27 kwietnia Ee^c/isanzeiger d o n o s i : 
Aby neutra lnym  onreiom nadpływającym  od 
południa  ułatwić przejazd, uchwalili kom en­
derujący oficerowie m ocarstw  stosowną zmianę 
limi blokady u północy, pozostawiając bez 
zmiany wschodnią, zacńodnia i południową 
granicę przestrzeni blokowanej.

L o n d y n  27 kwietnia. Do TimePa dono­
szą z Aten, że Turcy znajdują  się w odległo- 
głości godziny drogi od Volo. Grecy cofają się 
wszędzie.

L o n d y n  28 kwietnia. Do Standardu  do ­
noszą z A te n : Położenie jes t  wysoce k ry ty ­
czne. D w ó r  k r ó l e w s k i  p o c z y n i ł  p r z y ­
g o t o w a n i a ,  by , w danym  razie, k r a j  
o p u ś c i ć

P a r y ż  dnia 2 /  kwietnia. Do Gautois do ­
noszę z Londynu, że G recya postanowiła p ro­
wadzić wojnę, aż do zużycia ostatn ich  sił i 
odrzuca wszelkie pośrednictwo, a  naw et za 
wieszeme broni.

Figaro  donosi również z rzekomo bardzo 
pewnego źródła, że Grecya, n .e  będzie s.ę s ta ­
rać  o żadną* in terwencyę m ocarstw, p rzen o ­
sząc nad to rozprawienie się w prost z Turcyą.

K o p e n h a g a  27 kwietnia Król Je rzy  te­
legrafował do ojca swego, że zdrowie jego 
skutkiem nadm iernych wysileń bardzo ucier­
piało, że jednak zdecydowany jest, bronić się 
do ostatka.

Kanca 27 kwietnia. K andya została  zu ­
pełnie odmętą od strony morza. ,

K a n e a  27 kwietnia. Rosyjski pancernik  
„Mikołaj*, popłynął do Phaie-on, angielski zaś 
Krzyżowmk „Dryade* uo Volo.

A ten y  dnia 27 kwietnia. Pocieszają się 
tu sukcesam i Greków w Epirze  i na  morzu, 
jako też tom, że Earsalos zdaniem greckiej woj­
skowości jes t  pozycyą nie do wzięcia. W  każ­
dym razie obecnie pozostaje dla Greków w Te- 
saii: jedynie defensywa: wszelkich zam iarów  
ofensywnych na tem terytoryum wyrzeczono 
się po ostatniej klęsce.

K o n s ta n ty n o p o l  dnia 27. Usposobienie 
ludności tutejszej spokojne. W kołach rząd o ­
wych wyrażają się w tym duchu, że Turcyi 
nie idzie o upokorzenie Greeyi, jeno  o jak 
najszybsze rozstrzygnięcie spraw y — i res ty ­
tuowanie przyjaznego pożycia dwóch ludów 
mających wrnle wspólnych iuteresow.

K o n s ta n ty n o p o l  28 kwietnia. Turcy  prze­
szli pod Mozzorein w ofensyę.

Główną kwaterę  turecką  przeniesiono do 
Kazaklar.

K o n s ta n ty n o p o l  28 kwietnia. Greckiego 
biskupa Ainbiozyusza wywiozła z lsk ipu  po- 
licya.

K o n s ta n ty n o p o l  28 kwietnia. Osman 
basza udaje się do Epiru.

K o n s ta n ty n o p o l  28 kwietnia. Grecka 
flota złożona z 5 okręmw wojennych i 13 
mniejszych okrętów wraz z to rpedow cam i, 
pokaza/a  się przed Salcniaą.

Do portu Salonmkiego zaw inął austry ja- 
cki okręt wojenny „Stefania*.
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Z sądowej  sali.
W i e d e ń  dnia 27 kwietnia.

(M onstrualny proces). ,
Szósty dzień rozprawy. — W ciągu trzech 

dni w} wlekano przed forum sądu coraz to inue 
sprawki pomysłowego sprzedawcy losów na raty 
Następnie przystąpiono do przesłuchania rodziny 
Bernarda Schłesingera, teścia Bardasza, o którym 
ten oskarżony twierdził, iż był faktycznym właści­
cielem „banku '.

Zygfryd S c h l e s i n g e r ,  syn zmarłego Ber­
narda zeznaje, że ojoiee rozdzielił swój majątek 
w wysokości f5  000 zł. „ pomiędzy troje swych 
dzieci w rćwuych częściach. Ponieważ cały kapi­
tał ów umieszczony był w interesie Bardasza miał 
Bardasz spłacić rodzeństwo swej żouy sumą 40.000 
zł Na razie spłacił je  — wekslami.

Na zapytanie obrońcy Epsteina, Bardasz 
oświadcza, iż o tych zobowiązaniach wspólnika 
swego nie poinformował, jeno twierdził, iż „bank* 
jest jego aiepodhelną własnością.

ProKurator zauważa wobec tego, iż do tylu 
innych oszustw dodał Bardasz jeszcze jedno : oszu­
kał swego wspólnika.

Przesłucniwano następnie dalszych poazuKi- 
wanych.

Józefa I l a s ł e r ,  63-letnia staiuszka, mająca 
tytułem pensyjki 4 zł. 50  ct dochodu miesię 
czuego, nabyła los Czerwonego Krzyża, wartości 
14 zł. za 28 zł. spłaconych ratami miesięcznemi 
po 1 zł. Obrobił ją  ajent Sommerfeld.

Na tem rozprawę dnia tego przerwano.

Dzsai ekonomiczny.
W iad o m o śc i  g ie łdow e .

W iedeń ,  26 kwietnia.
Wiadomość o najuuwszem zwycięstwie 

Turków pod Larissą, wpłynęła niezwykle do­
datnio na usposoDienie tutejszej giełdy, która 
prócz tego pozosta .vała  pod wrażeniem dwóch 
innych pomyślnych okoliczności, mianowicie 
podróży cesarskiej do P e te rsb u rg a  i bardzo 
pokojowo brzmiącej mowy cesasza niemiec­
kiego w Karlsruhe. • ;

W kredytach, które w sobotę notowano
344.50, rozpoczęto targ odrazu  p o - k u r s i e
347.50, zakończono zaś po 3 4 9 ‘/4 , w Staats- 
bahnach jeszcze wyżej, gdyż po sobotnim 
kursie 33p '[ tt, notowano odrazu 339, a zakoń­
czono po 342 ; znaczniejszą zwyzkę osiągnę­
ły także kredytowe ziemskie i lunaerbanki.

Na targu lo k a ln y m / 's i ln ie  ożywionym, 
naussowały akcye żelazne, mianowicie Prager 
E isen, Runa i Alp.ny , na tom iast spadły b a r ­
dzo dotkliwie akcye kopalni węgla w Bruex 
na w iadomość o wytrysku wody w szybach 
w  Ossegg.

W a lo ry  tu rec k ie  poszły z n a c z n ie  w górę, 
szczególnie  p o p raw iły  się losy tu reck ie ,  które 
chw ilow o  n o to w a n o  po 45, w p o r ó w n a n iu  do 
sobo ty  p ra w ie  o 5 z łr .  wyżej.

Giełda w .eczorna oyła trochę muiej po­
m yślną wskutek słabszych kursów ■ londyń­
skich, szczególnie w akcyach  min złota, na 
wiadomość o fortyhkowaniu Pretoryi i go- 
rączkowem  zbrojeniu się Boerow.

44 Jed o ń  27 kwietnia. ( K ursa telegraficzne' 
Alpejskie Towarzystw'* górnicze . 82-40
Węgierskie akcye kredytowe . . 383.50
A kcye  angio austryackie  . . . 1 5 1 5 0
Akcye banku  Union . . . .  281 — 
Akcye kolei południowej . . . 78 25
Losy tureckie  . . . 4 4 .
Akcye kolei państwowej . . . 344- —
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 284 50
4-proc. gahe. oblig. propin. z 1889 r. . 97 50
Akcye tytoniowe . . . .  132 —
Węgierskie obligacye indemnizacyjne . 97.75
Akcye kolei E lbetai . 262-50
Akcye banku dla krajów koronnych . 226 50 
4 -procentow a węgierska ren ta  złota . 121 90 
Akcye banku związkowego . . 247- -
Rubel papierowy . . 127-25
"Węgierska ren ta  papierow a . . . 99 35
K redytow e ziemskie . . . . 440 —
Kredyty . . . • . 349'75
R im am uran ia  . . . 234 —

Wiadomości naukowe.
Treść. Astronom ia. — W ystawa 1900 roku  — 

N ajw iększy z  istniejących Teleskopów — K się­
życ w odległości 28  kilometrów. — P rzyczy ­
ny, dlaczego przybliżenie m usi być ogruniczo- 
nem. —  Obserwatorya na wysokich górach, 
w krajach podzwrotnikowych. — Obserwato- 
ryum  w Areąuipie {Peru). — W. Pickenny. 

_Nowe odkrycia na księżycu. — Fotografie księ­
życa. — Percioal Lawell. — Odkrycia na p la ­
netach Marsie i WenuS.

Jedną z największych ciekawości wystawy 
powszechnej, ja k ą  Paryż przygotowuje światu 
na rok 1900, g w o ź d z i e m  tej wystawy yak  
m ów ią  Francuzi) ,  będzie olbrzymi teleskop 
n ieznanycn dotąd rozmiarów, jaki ju ż  o d p a -u  
la t  przyspasabia ją  na tę wystawę pod kierun 
kiem p. DeloucleA. Teleskop ten będzie się 
składał ze zwierciadła wklęsłego, które będzie 
miało 3 metry średnicy i 60 cm." grubości, 
ważyć będzie 3.500 kilogramów i kusztować 
przeszło sto tysięcy franków. Zwierciadło 
to, już  sprowadzone do Paryża, o trzymało n a ­
przód  pierwsze wygładzeniejeanej powierzchni 
jakby dla zwykłego pięknego lustra. T eraz  
p racują  nad jego powierzchnią optyczną, która 
m usi być wyroD.ona z prawdziwie m atem aty­
czną dokładnością, bo każde, ja k  najmniejsze 
uchybienie od płaszczyzny optycznej, spow o­
dowałoby przy powiększeniu znaczne usterki 
w dokładności i jasnuści obrazu Dawniej owo 
wygładzanie powierzchni optycznej odbywało 
się robotą ręczną, gdyż nie ufano in s tru m en ­
tom, choć konstruktor stworzył dla nowego 
tego zwierciadła przyrząd mechaniczny, który 
trzym a w tajemnicy, aie za  pomocą ktorego 
ręczy za dokładność powierzchni, w każdym 
raz.e  z b łędem mniejszym od jednej tysięcznej 
milimetra.

Zwierciadło to będzie obr 
mocą przyrządu zegarowego tak, że obraz 
księżyca mimo jego pozornego ruchu  na kuli 
niebieskiej, stale odsyłany b ęd z ;e przez odbij­
cie w zwierciadle według osi nieruchomej lu ­
nety .Soczewka przedmiotowa (objektyw) tej 
lunety otrzym a jeden m etr i ćwierć (1 m. 25' 
ś te  lnicy i 6 ) m. (wyraźnie sześćdziesiąt m e­
trów) odległości ogniskow ej’ Teraz  rozumiemy, 
dlaczego tej długości lunetę, nie można kiero­
w ać ciągle na posuw ający  się po niebie księ 
życ (lub inną  gwiazdę) i potrzeba pośredni­
ctwa owogo zwierciadła.

L uneta  ta będzi- powiększać d z i e s i ę ć  
t y s i ę c y  razy, t. j., że np ks.ęayc odległy od 
naszej ziemi o 384.0 )0 kilometrów, będzie 
wyglądał w tej lunecie, jakgdyny się znajao- 
wał tylko na 08 kilometrów odległości.

Teoretycznie  biorąc, powiększenie to mo- 
żnaby jeszcze  d a le j- posunąć :  mówiono już
naw et o księżycu widzianym na kilkadziesiąt 
metrów, coby pozwol.ło rozpoznać najdiobniej- 
sze szczegóły jego powierzchni itp. T ym cza­
sem w praktyce  rzeczy m ają  się nieco od­
miennie : w miarę powiększenia obrazu zm niej­
sza się jago jasnoeć szczegóły się zacierają, 
i p izekroczem o pewnej granicy w powiększe­
niu, może zam iast korzyści, przynieść ujmę 
co do jasności badanego ciała. W prawdzie, 
zwiększając Siennicę szkła przedmiotowego, 
w prow adzam y więKszą ilość prom ieni świe­
tlnych: aie i to ma swoje granice. W yrobie­
nie soczewek większych wymiarów p rzedsta ­
wia znaczne t ru d n o śc i ;  dotąd największą so ­
czewkę zbudowali Amerykanie dla obserwa- 
toryum  L.ck (na górze H am ilton) i ta ma 90 
centym etrów  średnicy. Większe soczewki 
oprócz trudności w fabrykacyi, p rzedstaw iają  
wielki ciężar szkła i n ieprawidłowości w w e­
wnętrznym jego składzie cząsteczkowym, co 
wpływa na m eregularnosć i bezbarwność obrazu.

Lecz istnieje jeszcze inna przyczyna ogra­
niczająca przybii żen.e, jakieby teoretyczn.e 
o trzymać można było, przyczyna, której żadne 
udoskonalenia i w fabrykacyi ins trum entów  u- 
sunąć  me z d o ła j ą : jestto oka la jąca  naszą  zie­
mię atmosfera, z której wydostać się nie m o­
żemy podczas naszych obserwacyi. Atmosfera 
ta nie je s t  zupełnie przeźroczystą, zawiera 
ona  mnóstwo pyłów w zawieszeniu, zawiera 
szczególnie parę  wodną zwykle w częściowem 
SKropłemu.

Nadto, tem pera tu ra  tej atmosfery jes t  
zmienną, panują  w niej rozm aite  prądy i d rga­
nia, (które naw et gołem okiem często są do­
strzegalne); a wszystko to w lunecie powię- 
icszane zaciemnia ODraz powiększony i czyn: 
go niewyrażaym.

P. Loewy, obecnie dyrektor obserwato- 
ryum  paryzk.ego w uczonym referacie p rzed ­
staw ionym  przed kilku m iesiącam i Akademii 
u luk, s ta ra ł  się udowodnić, że co do księżyca 
przybliżenie na 150 kilometrów jak ie  otrzy 
m ał w obserw atoryum , nie da się prześcignąć 
z korzyścią. T ak  więc ow a olbrzymia luneta 
przyszłej wystawy ma zakw estyonow aną swą 
użyteczność naukow ą Co wszakże będzie 
w mej nowem i ciekawem dla publiczności, ro 
rzut obrazu księżyca na ekran ustawiony w pe­
wnej od leg łośc i; rzu t  ten o trzymany przez pe- 
w.en usład  soczewek, przedstawi księżyc ze 
średnicą 6 tysięcy razy zwiększoną i może być 
on w .dzianym na raz przez tysiące osób.

Ów szkodliwy wpływ,otaczającej nas a tm o 
sfery na obserwacye astronomiczne, może być 
nieco złagodzonym w dwojak, sposób. Naprzód 
można urządzić obserw atoryum  na wysokiej 
gótze, przez co a tm osfera  przyziemna, zaw ie­
rająca właśm e najwięcej pyłów i wilgoci, prze­
k roczoną być może do pewnych granic .. Po- 
wtore, można s ta rać  się o obserwacye ciał 
niebieskich w położeniu najbliższem zenitu, 
w jctórem promień świetlny, padając pionowo, 
przebija jak  najcieńszą w arstw ę atmosfery, by 
dujść do naszego oka :  w a rs tw a  ta  je s t  prze 
ciwnie jak najgrubszą, gdy gwiazda znajduje  
się przy poziomie, zkąd astronom ow ie  s tara ją  
się unikać obserwacyi w tem  położeniu.

Co do pierwszego punktu  Amerykanie 
pierwsi usiłowali zak ładać  , obserw atorya na 
wysokich górach, jak  na M. Hamilton w K a­
lifornii, na górach Stalutyn itp. E u ro p a  me 
pozostała  w ty le ;  francuski astronom J a n sse n  
założył przed kilkoma laty na szczycie Alt. 
Blanc (4 800 m, nad powierzchnią morza) 
obserw atoryum , które do dziś dnia jes t  na j­
wyżej położonem w świecie. J a k o ś  za"az 
w pierwszych latach, poczynił na  mem bardzo 
ciekawe spostrzeżenia, tyczące się zw łaszcza 

. teory i s łońca i badań spektralnych, przez 
k tóre  wykazał dotykalnie zaciem niające wpły­
wy atmosfery, które na tej wysokości, jeżeli 
ze wszystkiem me zniknęły to przynajmniej 
zostały znacznie osłahione.

Jednakże  wyniesione na wysokie góry 
obserw atorya przedstaw iają  nie małe t rudno­
ści tak w .ch urządzeniu, jak  w nas tępoem  
używaniu. T ak  do n iedaw na jeszcze w d ra ­
panie się na szczyt Ht. Blanc należało do 
rzadkości, o ktorycn w spominano w dzienni­
kach z wymienieniem nazw isk  turystów, któ­
rzy tą  p ra c ą  zyskiwali sonie sław ę alpejskich 
bouaterów. Od czasu stworzenia  tam nowego 
obserw atoryum , droga zosLała nieco uła tw ioną  
choć tylko w pewnych porach  roku ; zawsze 
jednak nie je s t  ono dostępnem dla ogółu uczo­
nych, którzy zwykle nie cieszą się ani zbyt 
swietnem zdrowiem, ani nie posiadają  zawsze 
młodzieńczych sił fizycznych, aby podołać 
takiej podroży, lub wyżyć czas dłuższy w po- 
dobuycb warunkach.

Co do drugiego punktu  mianowicie obse r­
wacyi zeuitalnych, nasza  strefa jest zbyt n ie­
korzystnie położoną, zw łaszcza o ile się tyczy 
obserwacyi ciał niebieskich w chodzącycn 
w układ słoneczny, jakie mi są  p łanety  i księ­
życ Drogi tych ciał na niebie, me oddalają  się 
więcej ja k  na kuka stropni od diogi p rzebie­
ganej w ruchu pozornym przuz słońce, t. z. 
e k l i  p t y k I. Otóż słońce u nas, naw et 
w lecie, n.gdy me dochodzi bliskości zenitu, 
a  zatem  i planety, i księżyc nasz  trzyma się 
zawsze zdała od tego punktu, przesyłając 
swe promienie widzialności pod. ką tem  po­
chyłym do naszego oka. Inaczej się dzieje 
w strefie gorącej pom.ędzy z w ro tn ik a m i: tam  
tak słońce, jak  księżyc, jak  inne planety dw a 
razy do roku przechodząc przez zenit p rze ­
bijają swemi promieniami jak  najcieńszą w ar­
stwę s tm o s fe ry ; przez resztę roku naw et n ie  
oddalają oię zbytecznie od zenitu, gdy prze­
chodzą przez południk. Ale w łaśm e w tej

Koi/.;stnej dla oboUl w ac,i  strefie n i e '  tnie 
liśmy pierwszorzędnych dostrzegalni; mamy 
ich za to do zbytku w strefach um iarkow a­
nych lub północnej, w Europie  lub S tanach 
Zjednoczonych, w Afryce u i  Capetown, miasto, 
które u nas z niemiecka nazywają Kapszta tem ) 
guzie j e - t  pierwszorzędne obserwatoryum, 
w Australji, gdzie prócz istniejących, zak ła­
dają obecnie wzorową dostrzegalnię na górze 
Kościuszki (w kraju V ic to r ia ) : wszystkie te 
o b se rw a to ry a ' znajdują s ę jednak " w strefie 
umiarkowanej i pod względem obserwacyi 
zenitalnych, przedstawiają  te sam e niedogod­
ności co nasze, europejski i.

Amerykanie, którzy więcej od innych n a ­
rodów interesują się dziś poszukiw aniam i a- 
s tronomioznemi i łożą na  nie ogromne sumy 
pochodzące prawie wyłącznie z zapisów i da 
rów licznych tamtejszych nubonerów , pierwsi 
zas tanaw iać  się zaczę l i , czyby nie dał się 
połączyć tych dwóch tak pożądanych dia ob­
serwacyi warunków, t. j. wysokości i położe­
nia, pozwalającego na obserwacye zenitalne. 
Strefa gorąca , w której takie obserwatoryum 
położonemby być musiało, je s t  raz tylKo prze 
ciętą przez wyniosłe pasm o gor ,  k toremi są 
Kordyljery A ndyjskie , p rzedstaw iające n a j ­
wyższe w świecie (po H u n  Rayskich, położo­
nych już w strefie umiarkowanej) szczyty. 
Jakoż, najp ierwsze z onserwatoryów am ery­
kańskich, H a rv a rJ  College (w Cambridge 
Mass, blisko Bostonu), korzystając z miliono 
wego z a p isu ,  jak i  właśnie o trzym ało  z wy­
szczególnieniem celu założenia doświadczalni 
w pasie mięuzyzwrotnikowym, wysłało w r 
1889 kom is ję  dla zbadania  Andyjskich wyżyn 
i wynalezienia tam  odpowiedniej dia obser- 
watoryum miejscowości. Znalazłszy się przy­
padkowo w zetknięciu z tą kom isyą, w skaza­
łem im jako  najwłaściwszą miejscowość w y­
żyny Areąuipy, ^miasta położinogo u stóp 
wulkanu AlisLi, na  poł drogi mniej więcej 
m ię lzy  jeziorem  T i t ic a c a , a Oceanem  Spo­
kojnym). Wyżyny te me stanowią wprawdzie 
szczytów A ndyjskich , dosięgając zaledwie 
połowy ich w ysokośc i , ale mują wyjątkowo 
czyste i wolne od wszelkiej wilgoci po wietrze 
i niebo cały rok niezakłocenie pogodne ; gdy 
tym czasem  szczyty są  wystawione na ustaw i­
czne burze i wiatry i są wciąż okryte mgłą. 
Sąsiedztw o w u lkanu , m e podobało się z po­
czątku  A m e r y k a u m ; wprawdzie wulkan ten 
obecnie nie przedstaw ia  n iebezpieczeństw a 
wybuchu, bu je s t  za nim ukryty w odległości 
kilkunastu inil drugi, znacznie nizszy, który 
stanowi niejako klapę bezpieczeństwa, sypiąc 
zresz tą  wciąż iskry; ale spraw ia  on czę ­
ste trzęsienia ziemi, tak, że żaden miesiąc się 
bez nich nie obejdzie.

T e  inogą obruszyć podstawy in s trum en­
tów . niedogodność byłaby kardyna lną  gdyby 
chodziło o obserw acye m atem atyczne; lecz 
c e le m . tego zakładu miały być przedawszy- 
stkiem spostrzeżenia fizyczne, w których mniej 
chodź, o s ta ło ść  instrumentów.

Jak o ż  po cał rocznych poszukiwaniach, 
podczas których mogli spraw dzić  słuszność 
uwag i wskazówek uazielanych im ze znajo­
mością rzeczy, A m erykan ie  zdecydowali się na 
A reąuipę  i zaraz w następnym roku stanęło 
tam  obserw atoryum , które zaopatrzone  zostało 
między innemi, wielkim ekw atoryatem  (lunetą, 
k tóra  przyrządem zegarowym porusza  się, nie 
wypuszczając z pola objektywu ' gwiaz iy, na 
k tórą  została  sk ierow aną) o soczewce 61 cen ­
tymetrowej. O bserw atoryum  to, liczące za le ­
dwie kiika lat istnienia, już się wsławiło 
w świecie naukowym spostrzeżeniami, które 
dzięki sw em u położeniu, mogło przedsięwziąć 
z powodzeniem. Słynny astronom  W . Picke- 
rmg dyrektor onserw atoryum  w H arw ard  Col- 
lye, udał się tam zaraz  w roku następnym  i 
przedsięwziął przed innymi badania  nad księj 
życem.

Księżyc uw ażanym  był dotąd za ciało zu­
pełnie skrzepie i m artw e, nie p rzedstaw iające 
na swej powierzchni ani wody, ani powietrza, 
ani naw et czynnych wulkanów. Zdecydowano 
naw et między uczonymi, ze nietylko nie ma 
wody na księżycu, ale że jej naw et n.gdy m e  
było ; że za tem  księżyc nie przechodził  przez 
epoki geologiczne, podobne naszym, ale że 
jes t  tworem  wulkanicznym , law ą skrzep łą  i 
zeskorupiałą. Czy ta stopiona m asa istnieje 
jeszcze w ew nątrz  tego ciała, czy me, nie wie 
dziano , bo jej istnienie mczem  na jaw  nie 
wychodziło. Widz.ano gory n ad e r  wysokie i 
rozległe, pomiędzy niemi zaklęsłe płaszczyzny, 
k tóre  nazwano m o r z a m i ,  choć wiedziano, 
że w mch wody n iem a; cierne gór rysowały 
się ostro, bo nie było atmosfery załamującej 
ś w ia t ło ; płaszczyzny, czyli m orza , p rzedsta­
wiały się jednosta jn ie  oświetlone, bo nie było 
cńm ur, coby je  chwilowo zaciemniały.

Księżyc w tem mniemaniu przedstawiał 
pustą, jednostajuą. skalistą, zeskorupia łą  po- 
wierzchn.e, przez dw a tygodnie w ystaw ioną 
na skw ar bezustannie piekącego słońca, a 
drugie dw a tygodnie pogrążoną w zupełnej 
nocy, przy mezein nie złagodzonem tęgiem zi­
mnie, silniej szem  n aw e t  od naszych podbie­
gunowych mrozów. T a  dw utygodniow a noc 
jeet ośw ietloną przez odbite światło n iszej 
ziemi, k tóra  wygląda tam jak  cz te rykroć  w e­
dług średnicy powiększony księżyc; ale tylko 
w połow.a do nas zw róconej;  druga połowa 
nigdy tego widoku nie ogląda.

Oioż w obserw artoryum  A re ą u ip y , W  
Pickeriug, badając powierzchnię księżyca, do­
strzegł, że ta jednosta jnosć  nie jest abso lu­
tn ą ;  że dna tych wklęśnięć, zwanych morzami, 
są  czasam i ciemniejsze, czasam i jaśniejsze, 
i nie w ahał się przypisywać te zmiany wię­
kszej lub mniejszej ilości wody pokrywającej 
je. Zauważył to mianowicie w miejscach ozna­
czonych na marne księżyca nazw iskam i mórz 
B i l l y  H a n s t e e n  i. A l p  h o  fi s u s  A t l a s .  
W ykrył nadto  w innych miejscowościach p a ­
rowy, brózdy, urwiska, k tórych nie można 
przypisywać czeinu innem u, jak  działaniu po- 
lokuw wody, k tó ra  niegdyś przez nie płynęła. 
Obserwując następnie  zakrycie gwiazd przez 
księżyc (okuitacye), zauważył wbrew przyję­
temu. mniemaniu, że te zakrycia  nie odby­
wają się jednej chwili, lecz stopniowo gwia­
zda  traci swój blask, coby dowodziło istnienia 
atmosfery, jakkolwieK oardzo zredukowanej 
wysokości. Jeżeliby była a tm osfera  i woda, 
to istniałoby także na księżycu i życie orga­
niczne, czemu dotąd przeczono. 1

Uczeni przyjęli te spostrzeżenia  Picke- 
ringa z ła tw em  do zrozum ienia  n ie d o w ie rza ­
niem ; jednak  specyauści zwrócili na  m e ba­

czną uwu6ę, celem ich sprawdzenia . Jakoż, 
odkąd spraw dzano już istnienie owych paro ­
wów, koryt rzek, które, jeżeli nie istnieją, to 
z pewnością .stniuły; na to się już  zgodzono. 
A. jeżeli była woda i a tm osfera  to jedno  bez 
drugiego istnieć nie może. Co dor zmiany 
w oświetleniu dna t. z mórz księżycowych, 
jeszcze wzdragają się przyznawać je  istnieniu 
obecnem u w o d y ; są tacy, co je  przypisują 
działaniu wulkanicznemu, które jakby dotąd 
ze wszystkiem nie ustało. Może ńyć, że o w ao l-  
bizymia paryzka  luneta rzuci nowe światło 
na tę kwestyę, jeżeli klimat nadsekw ański na 
to pozwoli. j

Oprócz udoskonalenia budowy is trum en- 
tów , przybył w osta tn ich  latach as tro n o ­
mom, nowy element, który nietylko u łatw ia 
spostrzeżenia, ale czyni je dokładniejszemu, 
uwalniając je  od wadliwości oka ludzkiego, 
od tak zwanych b ł ę d ó w  o s o b i s t y c h ;  
jes t  to fotografia. Dziś większa część ob ja­
wów nie jest już jedynie  widziana chwiłowo 
okiem astronom a, ale zostaje u trw a lo n a  na 
kliszy fotograficznej. Ten obraz fotograficzny 
może być następnie  dowolnie powiększony,
0 ile jasność  jego na to pozwala. Dziś użycie 
folografij jes t  już ogólnem dla as tronom ów ; 
jeżeli mowa o księżycu, to mapy księżyca, tak 
szczegółowe prawie, jak nasze mapy ziemskie 
coraz się doskonalą i zaznajom ią już nietylko 
astronomów, aie i całą c iekaw ą publmzność. 
Najlepiej udane zd,ęcia są aokonane  przez p. 
\Vmnecke w obserw atoryum  pragskiem i pp 
Loewy i Puiseux w paryzkiem.

Jeżeli  istnieją wątpliwości, co do istnienia 
v\ody i atmosfery na  księżycu, to te wątpli­
wości oddaw na  usunięte  zostały co do sąsie­
dnich nam planet, jakiemi są Mars i W enus. 
M ars  mianowicie ma nietylko wodę i powie 
trze, aie swoje pory roku i swoje śniegi tak, 
jak  nasza ziemia Gdy zima jest koło bieguna, 
tarcza M arsa zabiela się w tej oko licy ; bia­
łość ta znika wśród lata : śniegi tają. Mars tna 
swój dzień i swoją noc, które tworzą dobę 
dłuższą od naszej tylko o pół godziny. Mars 
ma swój rok, który je s t  dłuższy od na­
szego o 320 dni Mars jes t  planetą najwięcej 
podobnym do naszej ziemi.

Największe zaciekawienie wzbudziło przed 
laty odkrycie długich i p ro s ty c h . linij, ł ą ­
czących morza M arsow e; tym razem  zdaje 
się prawdziwe morza. L inie te p rzed s taw ia ­
jące wązkie stosunkow o wklęśnięcia nazwano 
k a n a ł a m i .  Ich  prostolinijność i regularny 
sieciowy rozkład dały, naw et pochop niektórym 
badaczom, obdarzonym  żywszą wyobraźn.ą, 
do przypuszczenia, że są to kanały prawdziwe, 
wybudowane rozum ną ręką  tego, co repre 
zentuje na Marsie człowieka, dla połączenia 
mórz pomiędzy sobą. Lecz przed kilku laty 
pokazało się nagle, że te kanały, Które były 
pojedyńcze, nagle się podwoiły: obok jednej 
linii powstała  druga, równoległa, tuż blizko 
położona! Przecież człowiek Marsowy nie po­
trafiłby nagle wybudować drugiego kanału  
tysiące kilometrów dług iści mającego. Pole 
do przypuszczeń o tw a r te : czyby p lane ta  pękał 
jak  garnek, albo może są to szczeliny w lo­
dzie, gdyby właśnie p laneta  znajdował się 
się w epoce lodowej? Nie wiadomo.

Obserwatoryum  w A reąuipie  postawiło 
sobie za główne zadanie, badanie Marsa. Po 
p. P iekeńngu, udał się tam  inny znakomity 
a s tronom  am erykański Lowell, będący stale 
dyrektorem  obserw atoryum  w Glaggstaff
(Arizona). Ten  odkrył na Marsie, w przebiegu 
kanałów zwanych E uineniaes  Orcus, rozłożone 
w równych praw ie od siebie odległościach
małe jeziorka, jakby przystanie  zbudowane 
dla tych kanałów-, w celu wymijania się s ta ­
tków. Coraz dziwniejsze rzeczy odkrywają na 
tym planecie.

Innego rodzaju niespodziankę zgotował
astronom om  drugi sąsiedni nam planeta, We­
nus. Ten  znajduje się bliżej siorica niż my
1 ztąd nie widzimy go, jak  tylko krótko pc 
zachodzie słońca, lub niedługo przed jego 
wschodem. J e s t  to owa piękna biała gwiazd? 
która  naprzom ian nosi nazwiskc gwiazdy 
wieczornej. Iud gwiazdy porannej. P laneta  ten 
przedstawia fazy, jak  nasz k s ię ż jc :  W enus 
w pełni, w nowiu itp. Łatw o wyśledzono na 
nim istnienie obfitej atmosfery, przypuszczo­
no za tem  istnienie wody i życia organicznego. 
Rok Wenusowy obliczono bardzo ła tw o  na 
niespełna 225 dni (obrót około słońca); co do 
doby W enusowej, (obrotu ol oło swej osi) 
istniały pewne wątpliwości, ale tylko co do 
minut. Tak Oussini w lb67  r. obliczył tę d o ­
bę na 23 godzin 20 minut, Bianchini w 1726 
na 23 g 22 m., Schroeder w 1790 na 23 g 
21 m. itd. J a k  widzimy, doba ta  nie różniła 
się chyba w m inutach od naszych.

W  tem, przed kilkoma laty wtoski a s t ro ­
nom Sehiaparelh  puścił w świat naukowy 
zadziwiające mnieman.e, że doba W enusow a 
me trw a  23 godzin, ale . .  225 dni, tyle, co 
rok cały i Ten  planeta krążyłby więc koło 
słońca, tak jak  nasz księżyc koło ziemi, to 
je s t  odwracałby do słońca zawsze tę sarnę 
połowę swej kuli Na jednej połowie byłoy 
wieczny dz.eń, na drugiej wKczna noc! Zre­
sztą fenomen ten, został już  stwierdzony dla 
Merkurego, planety najbliższego słońca, gdzie 
obrót koło słońca i koło os. miałby jeden  i 
drugi odbywać się w 88 dniach.

• W spom niany juz  am erykański astronom 
Perci Lawell, skierowawszy w Aąueyripie 
swą 61 centym etrową lunetę na W enus, po­
twierdził s tanow czo  odkrycie Schiaparellego, 
wykazał on nadto, że owa m ezaprzeczana 
atm osfera  W enery je s t  szczególniejszego ro­
dzaju; jest  ona świetlna i tworzy około pla­
nety rodzaj błyszczącej aureoli. Nadto odkrył 
on na powierzenni tego planety rodzaj kana­
łów, jak  na Marsie, ale nie równoległych, lecz 
zbiegających się w rnden punki. r Zresztą nie 
znalazł śladu warstw  śniegowych, jak  na M ar­
sie, ani niczego, coby wykazywało istnienie 
wody. Powierzchnia jes t  jakoy skalistą  i n ie ­
zmienna. Jednakże  są wskazówki działania 
wulkan.cznego, obecnie jeszcze czynnego.

Widzimy z tego, że badania  a s tronom i­
czne przynoszą nam  coraz to nowe niespo­
dzianki ; in teresują  oue żywo ogół ciekawych, 
mimo swojej na  pozór czy.ito naukowej war 
tości. Mowuny: na  pozór, bo cia^a rozsiane na 
niebie, jakkolwiek nie przepow iadają  nam  wy­
padków ziemskich, są jednak  dla nas o tw artą  
księgą, z której uczymy się badać  zjawiska 
natury, która  je s t  je d n ą  i tą sam ą, rząazi się 
jednemi i te mi sam am i prawami, tak n a  nie- 
nie jak  i na  ziemi. "Wszak" m echanika ciał

niebieskich s tw orzona pv„oz N ew tona na  pod­
stawie odkrycia Kopern ika  i następnych  prac 
Keplera  sta ła  się pierwowzorem naszej z iem ­
skiej mechan ki, głównej osi, na której obraca 
się przemysł ludzki w swych rozlicznych z a ­
stosowaniach. ' " W. F.

T y p y  u t n y s l o w o ś c i ,
Zuaiv  psycholog francuski, Paulhan, ^odaje 

w najuowszem swem dziele („Esprits logiąues et 
esprits faux“j ciekawą klasjtikacyę ludzi według 
ich właściwości intellektualuych. Odróżuia on prze- 
dewszystkiem dwie wielkie k lasy : umysły logiczne, 
w których wszystkie poję ia układają się w pe­
wien system porządny i zgodny, oraz umysły n ie ­
logiczne, w których panują tys.ączne sprzeczności.

Wśród umysłów logicznych na czele stoją te, 
którymi rządzi prawo systematycznego kojarzenia. 
Znajdujemy tn różne odmiany- zrównoważeni, 
w których niema żadnej sprzeczności, lecz panuje 
doskonała harmonia między czynami i życiem, po­
jęciami i obrazami: “i logiczni, których równowaga 
jest zależną od woli, podtrzymywaną przez zasady; 
krańcowi, którzy nie poszukują harmonii w równo­
wadze różnych pierwiastków, lecz w podporządko­
waniu wszystkich jednemu lub kilku wyobrażeniom ; 
specyaliśoi wreszcie, którzy nie zdążają nawet do 
całkowitego usysteraizowania intelligencyi, lecz po­
przestają na systemie cząstkowym — oddają się 
całą duszą pewnej nauce, sztuce, gałęzi przemysłu, 
rzemiosłu i ouoło tego punktu ześrodkowują całą 
swą uwagę i czynność umysłową. D ragą  katego- 
ryę stanowią umysły, w których skład wchodzą 
pewne żywioły walki: refleksyjni, wątpiący, sceptycy, 
dysputujący, polemiści, duchy przeciwieństwa —  
słowem ci, którzy przedstawiają różne odmiany 
krytycyzmu i najczęściej na twierdzenie odpowia­
dają twierdzeniem prztciwuem. *   /

Kojarzenie prz. ległe i podobne sunow . już 
niższą formę umysłowośoi, ponieważ tu wyoDraże- 
nia łączą się na mocy swoich cech szczególnych, 
nie tworząc całości, która zdąża ku jednemn, jasno 
określonemu celowi: stąd i umysły, w których 
takie kojarzenie przeważa, jakkolwiek mogą posia­
dać wiele zalet, musimy postawić niżej od poprze­
dnich pod względem logiki harmonii Nie należy 
stąd jedr.ak wyprowadzać wuiosku, iżby były niższe 
bezwzględnie. Trochę nielogiczności, przynajmniej 
chwilowej, jes t  koniecznym warunkiem postępu 
umysłowego. Umysły doskonale zrównoważone, są 
mniej od innych ruchliwe, czyune, mniej pochopne 
do doskonalenia się. Postęp zawdzięczamy po n a j­
większej części umysłom niespokojnym i których 
równowaga jest zakłóconą przez niezgodę z oto­
czeniem lub samymi soDą.

W właściwych umysłach nielogicznych nieład 
wyobrażeń jest  zbyt wielki, by mógł przynieść ja- 
kikoiwiea pożytek. Tam odróżniamy trzy najwa­
żniejsze grupy: umysły błędne, rozprószone i lekkie. 
Umysły błędne nie umieją myśleć ściśle i logicznie. 
Czyuuosć ich intelligencyi nieraz i jest  dość żywą, 
ale ciągle > odstępuje od właściwego przedmiotu i 
nie dozwala na równowagę umysłową. Sąd nie 
zawsze jest jednaKowy, czasem trafny, czasem mylny, 
nigdy zaś z góry uie można powiedzieć, jaaie  po­
wezmą zdanie. Pod umysłami rozprószonymi ro ­
zumie autor takie, w którycn różnorodność w a­
runków życiowych wytworzyła równą rozmaitość 
systemów wyobrażeń, systemy t& istnieją niezale­
żnie od siebie, jakkolwiek ich sprzeczności niepo­
dobna i pogodzić logicznie ’ Umysły . ' lekkie idą 
jeszcze ualej w nielogiczności Bezwładność ich 
myśli me jest zależną nawet od wpływów zewnętrz 
njch, lecz wynika wprost ze słabości wyobrażeń. 
Przelatująca mucha, promień siouca, wyraz bez 
znaczenia, zmieniają od razu kierunek uwagi i dają 
począ.ek całym szeregom myśli, bez żadnego 
związKu z temi, które je poprzedziły i z temi, 
które po nich nastąpią.

C z ło w ie k  m u m ia .  Do Paryża  przybyła, 
w ostatuich czasach  dz .w na osobis tość : jest
to młody człowiek w wieku lat 28, nie w y­
glądający jednak  więcej, ,,ak na 1 2 , przy wy­
sokości 1 metra  45 centymetrów, waży tylko 
24 kilogramy. Form y „ciała* sprow adzone są  
do postaci szkieletu: puproslu kości oblepione 
suchą skórą, zupełnie, jak  u mumi i  "s taro  
egipskich Uroda to naturalni*, niezbyt przv 
ciągająca m usku/ów brak, w twarzy, nie m a ją ­
cej mc żywotnego w sobie, usta  nieruchom e, 
półotw arte  okazują  żółte zęby, Nos zupełnie 
suchy, ostro  zakończuny, zapadnięty. Powieki 
zeschnięte i p raw u n.eruchoine, nie pokry­
wają gałek ocznych, co dodaje  jeszcze • grozy 
s trasznem u wyglądowi człowieKa-mumii. Ciało 
całe odpowiednie do ustroju g ło w y : m usku-
łów bardzo mało, nogi ptasie, drew niane. 
A jednak  —  ner»vy funseyonują prawidłowo, 
serce uderza 6(J razy na minutę, oddech ni 
czem się nie różni od oddechu człowieka 
przeciętnego. A patyt jes t  doskonały, inteli- 
geneya wielka, słowem  — zdawaćby się m o­
gło, że to czfowek normalny. Ale cóż, kiedy 
to tylko trup.a  głowa, onlepiona skórą z b ę ­
bna, ciału straszliwie chude, z rękami g ru ­
bości piszczeli — na ptasich łapkach  i  to ma 
być cz łow iek?  ;

N a jw ię k sz y  d y a m e n t  a a  św irc ic .  Z or­
ganizowane . ujęte w pew ne reguły poszuki­
wanie dyam entó  w, je s t  p rzem ysłem  wcale m ło ­
dym. is tn ien ie  ‘tego p rzem ysłu  zaczyna si^ 
właściwie ou czasu znalezienia „Gwiazdy p o ­
łudnia  * w roku 1869 w pobliżu Kimberley, 
w Afryce południowej, gdzie na dwa la ta  przeć 
tą  da tą  znaleziono pierwsze dyamenty. W tej 
też jedynie okolicy przemysł dyamentowy roz 
wija się do onecnąi cnwili najpomyślniej, cze­
go dowodzi, że 9t> proc. wszelkich no woźna 1 
leziunych dyam entów ztam tąd  pochodzi. D r u ­
gą miejscowością, gdzie dokonywane bywają 
poszukiwania tych najszlachetniejszych k a ­
mieni, je s t  B iazylia  N atrahono > na  me naj 
pierw w okolicy Rio Jane iro ,  a następnie nie- 
podal Babii. Z tąd  właśnie pochodzą, zaliczam 
do najrzadszych, czarne dyamenty. Największe 
z nich oceniają na 50 ao bD.OOu dolarów.
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